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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
KRAKOW. 

Senat Rządzący. — Zważając, iż z oświe- 
Cenią miasta Krakowa bez wiadomości władz 
Policyvnvch , ròżne zdroźności narażaiące bez- 
Pieczeństwo osób i ich własności wyniknać 
Mogą; tudzież w celu zabezpieczenia publi- 
sj spokoyności, na którey utrzymaniu, 
ieżeli kiedy, to w obecnych okolicznościach, 
wiele krajowi tuteyszemu zależy; postanawia 
Senat, Że każdy właściciel domu, lub lokator 
bez wyłączenia, czy iest kraiowym obywate- 
lem, lub mieszkańcem , czyli też zagranicz- 
nym, Któryby bez wiedzy władzy policyynćy 
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trzymania spokoyności i porzadku bez którego 
Żadne towarzystwo istnieć niemoże, wszelkie- 
mi środkami usiłowania władz publicznych 
wspierając, czuwali nad osobami przez stosu- 
nek wł+dz rodzicielskićy, opiekuńczeEy, naue 
czycielskiey, lub nsług pod ich pieczą zostaig- 
cemi, iżby ci spokoynie zachowuiąc się i pilnu- 
iac obowiazków swego powołania, niedali się 
uwodzić ludziom niebezpiecznym, w zamiętza= 
niu zwykle szuksiącym korzyści, lnb też ezy- 
nigcym sobie igraszkę z podniecania płochćy 
młodzieży do wyrzadzania obywatelom szkody, 
które wielu żyiącvm w niedoststkn nader mo- 
ga bydź dotkliwemi, a osobom słabym na- 
wet zbliżeniem zgonu zagrażać. — W Krako- 
wie dnia 5 Kwietnia 1831 roku. 

Senator Prezyduiacv: X, Bystrzonowski, 

Sekretarz Jlny Senatu: Darowski. 


Warszawa 2 Kwietnia. — Rząd Narodowy 
i Wódz Naczelny, maiąc na uwadze obowiąz- 
ki swoie, zapewnienia oyczyźnie ićy praw i 
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zwobdd, zar%wno moea oręża iak i środkami 
pokoiu; chcąc niemniey zadostyć uczynić zda- 
niom, które wnos ó mogły: iż dotychczaso- 
we chlubne dla nas wypadki woisnne, poe 
winny bsły przekonać nieprzyjaciela o sta- 
tém przedsięwzięcin narodu i woyska, zupsł- 
nego poświęcenia się sprawie oyczyzny, dać 
mu przewidzieć straszną i zgubną walkę, ia- 
ka ieszcze go czeka , i skłonić go do rzetel- 
nieyszego ocenienia krzywd przez naród pol- 
ski 


buę duświadczyć, przez zniesienie się z fald- 


poniesionych; osadzili za rzecz potrze- 
marszałkiem hr. Dybiczem Zabałkańskim : 
czyli Rossya, słucharąc głosu ludzkości i wła- 
nego interzssu swoiego, niezechce w dro- 
dze korzystnego obudwom narodom pokoiu, 
Środek ten 
był tym przyzwojtszy w chwili, kiedy świe- 


rozlewowi krwi położ:ć tamę. 


tny stan bohatyrskiego woyska naszego i ko- 
rzystne iego położenie, niermogły nieprzyia- 
<ielowi dawać pozoru naglącćy nas do tegoż 
Środka potrzeby, lub niezgodny z honorem 
Wodz wię: naczelny 
został upoważniony do rozpoczęcia w tćy mie- 


narodowym uległości. 


rze kroków, przez porozumienie się z naczel- 
mym dowódzcą woysk nieprzsyjacielskich. 
Otworzyła się do tego sposobność, gdy pod- 
pułkownik hr. Mycielski był właśnie wysyła” 
my do głównćy kwatery rossyysk:ćy wzglę- 
dem wymiany ieńców. Przy pierwszem wi- 
dzeniu się iego z feldmarszałkiem hr. Dybi- 
czem Zabałkańskim, oświadczył tenże, iż do 
położenia tamy rozłewowi krwi, widzi jedye 
ny sposób w poddaniu się Polaków, stosownie 
do odezwy cesarskićy, Że on sa:n iest z ;ercą 
i z duszy Polakiem, że nawetz rodu polskie- 
go pochodzi, dał zarazem do zrozumienia, że 
iakkolwiek się rzeczy obròcą, on iest prze- 
aaaczony do pozostania na czele rzadu. Gdy 
hr. Mycielski wynurzył żal swóy, iż f»ldrmar- 
szałek upatruie iedyny sposób zagudcenia o- 


becnych wrpsików w Środku niesławy, na 
któryby i naród i woysko, nietylko w teraź* 
nieyszćm swojem położeniu, lecz nawet i w 
stanie ostateczności, n gdy się zgodzić niezdo* 
łali; oświedczył hr. Dybicz przy końcu dal- 
szey rozmowy, 1ż cesarz Mikołay znalazłby 
środek odpowiedni, lecz dopiero po odwoła- 
niu aktu wakcyi ironw, i że w tóy mierza 
czekać będzie przez dwa dni na odpowiedź: 
W kiika dni potćm widział się powtórnie 
br. Mycielski z feldniarszałkiem Dybiczem, i 
zwrócił w dalszym ciągu przedmiotu poprzee 
dniey rozmowy iego uwagę na to: iż ieżeliby 
zniesienie aktu złożenia z tronu, miało bydź 
podstową negocyacyi, wtenczas, gdy woysku 
polskie niemoże 1 niechce działać tylko łą* 
czuje z rządem i izbami, przedniiot odwoałae 
nia tegoż atku musiałby przedewszystkiena 
bydź przełożony izkom ; feldinarszałkowi zda- 
wuła się ta droga i długa i wątpliwa; oświad- 
czył, że kiedy się niebędzie mógł porozumieć 
wszystko mocą oręża wkrótce zakończy. Za- 
pewni} go na to hr. Mycielski, iż nim woy- 
sko polskie będzie mogło bydź pokonane, ros- 
syyskie będzie przyprowadzone do stanu nie- 
możności służenia politycznym widokom swe- 
go monarchy; wytaśniał okoliczcności czaso* 
we i w związku z niemi oświadcz:ł, że ieże= 
lı teraz kroki nieprzyracielskie nie zostenQ 
przerwane, trudno irn będzie naznaczyć koń- 
ca. Rozmowa toczyła się także o krzywdach 
iakie naród polski był poniósł. Przypuszczał 
1e feldmarszałek , twierdził jednak , iż beze 
prawia działy się bez wiedzy cesarza Mikoła* 
ja i że ma nadzieię, by ich w przyszłości nie, 
dopuszczono ; oświadczył także, iż nimby przy” 
stapiono do przywrócenia porządku, musiałby 
kray woyskiem osadzić, iak to dawnićy uczy* 
nil: sprzymierzeni we Francyi. Hr. Mycie- 
ski uczynił tuuwagę, iż nigdyby rząd Polski 
nieprzystał na podoony warunek, który cod 


— 357 — 


Francy’, dopiero po klęsce iey woyska nasta- 
pił, a więc ! nasze pierwćyby zniszczyć po- 
trzeba, mżeliby do podobnego średka przyyść 
miało. Hr. Dybicz uznał trudność obsadze- 
nia kraiu w ten sposób co do Francyi i tem 
bardzićy , 1Ż pobyt woyska rossyyskiego nie 
mogłby bydź tuk długim, z powodu wielkich 
kesztów iego utrzymania w Polszcze. W koń- 
cu oświadczył, że ieżeli rząd polski zgodzi się 
na wszysikie iego propozycye, zechce wysłać 
deputacyę do Petersburga, on ićy ułatwi Środ- 
ki dostania się tumże. 

Gdy te rozmowy nie wskazywały stałego 
punktu zbliżenia się, umyślił wodz naczelny 
wysłać pułkownika inżenierów Kołaczkow- 
skiego ı podpułkownika hr. Mycielskiego, w 
celu wyrezumienia: czyliby sę nie dała u- 
stanowić podstawa, na którćyby przyszłe ne- 
gocyacye oparte bydź mogły. Officerowie ci 
udali się 12 marca do kwatery głównćy jen: 
Geismar, za zleceniem oddania feldmarszał- 
kowi listu naczelnego wodza, Tu przybył 
jen: kr. Pahlen i oświadczył, że nieobecny 
feldrnatszałek Dybicz, upoważnił go do przy- 
ięcia ich udzieleń, iednakże nie czuł się mo- 
cnym do otwarcia listu, lecz przyrzekł, wrę- 
czyć go feldmarszałkowi. Mówił dalćy, za 
pierwszym środkiem przedugodnym do poro- 
zumienie się, może bydź tylko zniesienie ak- 
tu złożenia z tronu, bez tego bowiem, do ża- 
dney negocjacji przystąpić, a nawet i cesa- 
rzowi Mikołaiowi zdać sprawy z dotychczaso- 
wych kroków nie będzie moźna, — Odpowie- 
dzieli parlamentarze: iż byłoby do żądania, 
ażeby feldmarszałek zechciał myśl swoia nie 
tylko co do zasady przedugodnćy, lecz i co 
do przedmiotu samych układów otworzyć , 
gdyż naczelny wddz tylko znaiąc ie, będzie 
ie mógł rządowi i reprezentantom pzzełożyć 
Że po załatwieniu tego pierwszego kroku, sg- 
dzić można, iż układy dałyby się przywieść 


do skutku, ieżeli postępne ich warunk! byly- 
by zgodne z honorem narodowym, i odpo- 
wiadały ofiarom, iakie narod uż poniósł, i ie- 
szcze ponieść iest gotów. Wystewili także, iak 
dalece ważna iest, ażeby mogł znany bydź 
rodzay tych przyszłych warunkow, gdyż przy» 
puściwszy, iżby akt złożenia z tronu był od- 
wełany ako Środek przedugodny, ktoż zarę» 
czy, że po wykonzniu tego kroku, mimo 
wszelkich akie w tem zayść mogą trudności, 
feldmarszałek niezechce powrócić do osnowy 
p'erwszego manifestu, środek zaś podobny, nie 
tylko by nieprzyspieszył układów , lecz uczy- 
niłyby ie niepodobnemi na zawsze, gdyż na- 
ród polski, woli ponieść dalsze skutki woj ny, 
niż powrócić do porządku rzeczy podobnego 
temu, który sprowadził teraźnieysze wypadki 
a nawet zwyciężony, ieszczeby te wielka ode 
niósł korzyść moralną iżby orzeźwiony został 
charakier narodowy, który b;iby moće padł 
ofiara systematu zepsucia ı upodlenia, iak! za” 
prowadzono , chociaż się do niego nieprzyzna* 
weno. Na te hr. Pahlen powtórzył wyrazy 
przeszłćy rozmowy z feldinarszałkiem , zaręs 
czaiąc, że iest interessem cesarza WidzieC pas 
szczęśliwych: że po zmesiemu aktu detroniza- 
cyi, nic nieprzeszkodzi postępow: negocyacyij 
iednakże sądzi, iż feldmarszałek nie będzie 
niógł podać ich warunków przed wspomnio= 
nóm oświadczeniem seymu. W końcu żądał 
ażeby mu parlamentarze mogli podać notatkę 
bez podpisu, ktoraby go prowadzić megła w 
zdaniu sprawy feldrnarszałkowi, z tejaźniey= 
szey rozmowy. bodali ig w następuiącey o» 
snowie : 

1. Ażeby feldmarszałek w odpowiedzi na 
list naczelnego wodza, zechciał obiawiĆ prza- 
dugodne podstawy układu, ktoryby mogł 
przyyść do skutku. 

2. Ażeby w przypuszczeniu, iż te podstawy 
będą przyjęte, wódz naczelny mógł wiedzieć 
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Saki będzie skutek, gdyż im więcćy oświadcze- 
mie feldmarszałka będzie zgodne z honorem 
aarodowym i z wyreźnie wskazanym porząd- 
kiem rzeczy (un ordre de choses determine) 
tym łatwićy będzie porozumienie się do po- 
żądanego przyprowadzić końca. 

3. Ażeby po uznaniu możności porozumie- 
nia się, położenie woysk obydwóch było o- 
znaczone zawieszeniem broni. 

Po tey rozmowie, odebrał nazaiutrz hr. My- 
cielski list jenerała adiutanta Neybhardta, o- 
głoszony drukiem. Wódz naczelny widząc z 
jego treści, iż proste formalności wstrzymuią 
feldmarszałka od kroków mogących rozlew 
Krwi zatamować, doświadczał sposobności po- 
wtornym listem swoim wniyścia w układy: 
łecz te dumnem żądaniem bezwarnnkowego 
poddania się, oświadczonóm przez feldmarszał- 
ka w liście do jenerała adiutanta barona Geise 
mar, zerwana zostały w sposób mnićy przy- 
zwoity. Tak więc nieprzyiaciel stawia nas na 
drodze, ktora iak między niesława a Życiem 
fizycznóm, niepozostawia wyboru! tak znowu 
łatwym go czyni między poddaniem losu na- 
rodu, bez żadnóy rękoymi, a poświęceniem 
eię iego ostatecznóm. Wniosł więc Wódz na- 
czelny, a Rząd narodowy zatwierdził: ażeby 
pozostejąc na naszćy drodze honoru, walczyć 
dalóy za świętą sprawę oyczyzny, i wywołać 
wszystkie siły moralne i fizyczne ku naszéy 
obronie i ku uiarzmionych braci naszych o- 
ewobedzeniu. 

Przekena się Europa, żeśmy przed rozpo» 
częciem kroków nieprzyiacielskich, wszelkich 
Środków otrzymania pokoiu zgodnego z ho- 
norem narodowym wyczerpali. Niechże te- 
raz krew w nowych walkach tocząca się z o» 
bu stron, spada na tych, którzy dla dogodze- 
nia czczćy dumie, odrzucili sposoby ukoń- 
czenia woyny. 


Nieprzviaciel ciagle się usuwa, i ciągle z 
natarczywością iest Ścigany. Ani chwila ry- 
cerze nasi niedaią sobie odpoczynku, ażeby 
się i iedney zwycięztwa niepozbawić korzyści. 
Pod Stoiadłami niedaleko Kałuszyna, za przy- 
byciem świeżych posiłków Rossyanie stawili 
czeło: po Żwawóy utarczce plac bitwy i zno- 
wu parę pułków, bądź bagnetem wykłutych, 
badź (de niewoli zabranych. Zdobyliśmy w 
tym punkcie kilka dział. 
wieść, że Geismar przez dywizyą iazdy Łu- 
bieńskiego, zupełnie otoczony, prosił o dwie 
godzin do namysłu: co mu też udzielono: 
po upływie których miał bydź wzięty do 
niewoli z całym sztabem: inni mówią, ża 
Geismar ranny, tula się po przyległych lasach. 
Nie podaiemy tych dwóch okoliczności za pe- 
wne, obowigzkiem wszakże dziennika iest, 
chodzące wczoray powszechne wieści, iako wie- 
ści przedstawić. Brygada Jenerała Skarzyń- 
skiego okryła się chwała: gdyby nie koń 
ubity pod tym walecznym dowódcą, byliby- 
śmy pochwycili Jenerała Rosena. Pułk 8 
piechoty liniowey, i ty, isk zwykle, cudów 
Entuziazm w woysku 


Rozchodzi się 


waleczności, dokazały. 
naywyższego dochodzi stopnia: naystarsi ofe 
ficerewie, nic podobnego nie pamiętaią. Prze- 
ciwnie w szeregach maiezdników przestrach 
i zniechęcenie powszechne, W lasach za 
Miłosna błakaią się tysiacami, za postrzeże» 
niem bezbronnego wieśniaka, albo żołnierza 
z gwardyi narodowćy, wychodzą na kłlęcz- 
kach, oddsią broń i ładunki, i sami ocho- 
czo poŚpieszaią do Warszawy. Są nawet ode 
działy przez nikogo niepilnowane, same zdą- 
Żaiące ku stolicy: Całe okolice za Pragą, o- 
kropny przedstawiaja widok : wszystko zni- 
szczone ogniem i mieczem: Miłośna tylko 
ocalała , iako własność Xięcia Lubeckiego. 
(Ukończenie tegoź opisu iest w 
Dodatku. ) 
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Z powodu ciągłego boju, i coraz posuwaiącego 
się naprzód placu bitwy, nie możemy mieć 
wiadomości Świeżzch,i opisów szczegółowych 
akcyi. Włościanie w stronach teraz oswobo- 
daonych; chowiadaią, že bardzə wielu żŻołe 
nierzy, codzień piosiło ich, o taiemne prze- 
prowadzenie na stronę Polaków, lecz silny 
łańcuch obozowy, trzymany przez kozaczyznę, 
stawał zamiarom ich na przeszkodzie. Dziś 
bezwątpienia otrzymamy dalszy rappórt urzę- 
dowy. Rząd Narodowy, w nagrodę tak wiele 
kiego i stanowczego zwycięztwa, ozdobił VVo- 
dza Naczelnego, wielkiem woyskowym krzy» 


Żem kommandorsk.m Polskim; Radca Sekre-- 


tarz Plichta wczorsy wieczorem wyiechał-z 
tą zaszczytną ozdoba, do obozu. W tey 
chwili Siedlce, miuszą bydź przez naszych 
„asęte, BRewnocześn'e, wryska narodowe, ma 
wszystkich punktach zaczęły działać: cieka- 
wość więc, 1 treskliweść publiczna, do nay- 
wyższego stopnia sg. obudzone. Jeszcze je- 
den krok: jedno takie zwycręztwo, o Polska 
na zawsze ocalone... Niech żyie Wodz Na- 
czeln», niech żyie waleczne woy:ko Polskie!.. 

Czytelnicy nası, zapewne bardzo są cieka- 
wi, widzieć rapport do Cesarza, ułożony 
przez Dybicza, o bitwie z dna 31 Marca, 
Możemy ciekawości ich zadosyć uczynić: nie- 
Czekaiąc pośrednictwa gazety Rządowćy Pru- 
skiéy: znaleziono bowiem we dworze w Mi- 
łośny proiekt jeneralny, czyli formułę do 
wszelkich rapportów, którćy się trzymać przez 
rezkaz dzienny wszystkim dowódcem, Dybicz 
zalecił: Sttsownie do téy formuły rapport 
tak brzmieć będzie. “Dnia 18/31 Marca, 
kiedy Wódz Naczelny, znymoweł się prze- 
gladem gwardyi, przybyłyca pęd osobistym 


i mayłaskawszym kierunkiem Jego Ces, Moe 
$ci, Wielkiego Xięcia Michała Nio 1mo # 

kiedy dziw ł się wybornćy postawie i volin- 
rym okrzykom tego wysokiego woyska; kie” 
Gy wspólnie z tąż Ces. Mością, układał wiel- 

kie plany zdobycia Warszawy i zaprowadze« 

nia do steru rządu prewego Świeżo mianowa= 

nych JW. Fumana xrzeczywisiego tajnego 

redcę kollegskiego i JW. Strogunowa super- 

sı wietnika Zniey klassy; buntownicy z na- 

der przemagasiącem» siłami, zdradziecko na- 

prdli na przednią straż naszą, pod wodzą je- 

nerała adiutanta barona Genmara, w lesie 

pod Wawrem stoiacą. Walka była morder- 

c'e: éry pułki piechoty, 4ry iazdy i 4ry 

beierye artylleryi, rozpoczęły bitwę: Wo- 

icwnicy nasi z okrzykiem hura! zabierali 

sę do uderzenia na buntown:ków z bagne- 

tem w-1gku, alg ci wrdoku tego znieść nie 
mogąc natychmiest uciekli.  Natarli znowu‘ 
buntownicy powtórnie z wielką śmiałością i 

eduugą godną lepszey sprawy, ale męztwo ' 
naszych -połoźyło temę , ich zbrodniczy u 

s: waniem. — Po 4godz'ney walce, jernerał ' 
G smar, uznał za zupełnie niepotrzebne, 
zay mcwamie: dalsze pozycza pod Wawrem, 

zadamszy» więc'srogą Młęskę' przeciwnikom; 

maszerował w tył w naywiększym porządku, 

i połgceył się bez; źedney przeszkody, z ker» 

pusem barona Rosen pod Dętem „wielkim. 

Tu buntownicy z nieśnnałościg, uderzyli na 

nas, » na wszystkich punktach zostali od- 

parci. Wszakże gdy się już ściemniało, i o- 

gn e trzeba było rozłożyć, dla poszukiwanią 

drzewa woyska nasze ruszyły przez lasy ku 

Niuskcwi, w naywiększytm i wzorowyin por 

rząckn.— Męstiwem szczegtlnićy się odzna- 

czy: pułk kirabinierski Gő, który osobliwie 

łasce Weszóćy Ces.;: Mości polecam. Z na- 

szey strony, mamy 'rannych 1 zabitych nay- 

{vte éy 400 ludzi: jeńcy zaś bardzo liczni ze- 

zn: g,Że nalezdn'ków -straia iest przynayninićy 

cziery rozy większą. Udało się nieprzyiacie- 

loù , dwie armaty porzucone W rów, de- 

mmo towane i zagwcdźone zabrać, ale zabór ` 
ten odniesiona klęską drogo przypłaci. Z 

Warszawy 1 okol c ciągle de nas nawet ży- 

dzi dszeritKuią. p 


= 


No isszczytach amman'cvrnych, zabranech : 
nieprzyjacielow:, znaydua- się pęki kijów, 
Któremi wielcy wodzowie pohudzali męztwo 
i waleczność swoich wojowników. 

W tćy chwili, oddział gwardyi narodon év, 
obnosi przy odgłosie hętns, po qłównych u- 
licach, zdobyte wczoray trzy choragwie nie- 
przyiacielskie. . 

Wczoray za Mińskiem, polski ułan dopę- 
dził m'odego bardzo umyksiacega konno of- 
ficerka Bossyrsk ego. Pochwyciwszy koniowi 
zugle zawołał: prddav się., Jakże ty 
$miesz brać mnie do nieweli, kiedy ia je- 
stem adjutant grafa Dybicza? odpowiedział» 
'sxeamny ofiicer,— Ja ci tu zaraz pokażę— 
128c%e ułan, i w tév chwili, uymuie szano- 
wnego adiutanta za ko nierz, zsadza z konia 
i vainos go w powietrzu iedną ręka, odda- 
ie w tak éy- posturze za jeńca swojemu Puł-- 
Ra wotkewi, 

bowiedsią że Geismar: oprhez. waleczności 
ma bydź także bardzo żartobliwym. O. klę« 
sce poniesioney 31 Marca, doniósł Dyb;czowi 
nazaiu!rz w tych słowach, "Panie Marszał- 
ku! Przednia straż nasza, malac dwa swoię 
sztandary i cały korpus: officeròw na czele, 
weszła dnia wczorayszego o godzinie. 12 w 
południe do buntowniczćy Warszawy: ale» 
niestety! bez broni i w więzach!,,. Szanowny» 
Dybicz, bardzo się gniewał za to Prima- 
Aprilis. 

Dnia wezcrafszego z zadziwienięm. uy rza =- 
no Polskiego officera z 8go pułku piechoty 
liniowóy zabitego, w całem ubraniu i z man- 
telzakiem przy boku, leżącego pod krayżem 
niedaleko gościńca, w bliskości saańców prag- 
skich. Pokszsło Się, Że officer ten zgingł o- 
negday pod Dębem wielkim, a przywiazany 
służący na własnych barkach przydźwigał do- 
brego Pana, pod mury stolicy: z płaczetn o- 
powiadał, że nie umrze spokojnie, ieżeli nie 
odda ostatniey chrześciańskićy posługi, zwło» - 
kom tyłe mu drogim. 


Godzina w pół do dwunastey przed po. 
ludniem. -—- Oto iesti wiadomość urzędowa 
od „woysk», 

Pad Narodowy podaie do wiadomości po- 
wszechnéy rapport następuiący, z d. 1 Kwie- 
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tnia r, b. od Naczelnego Wadza siły Zbroys 
néy Narodowcćy. W dnn d7 sievszym Janes 
rał Umiński, na czele przednićy straży, Ściga 
od rana korpusy Jenerałów: Geismar i Rosin, 
pobite obadwa dnia wczorayszego; pierwsz, 
w bitwie pod Wawrem, drugi w bitwie pod 
Debem r islkiem. — Jazda Jenerała Łubiente 
skiego, pnzajmo tego Że gościniec idzie cizgla 
borami, rzucała się na piechetę nieprzyjaciei- 
ska; gdzickolwiek ią dościąła, i za każde 
uderzeniem, rozbiiała bataliony. Trudno ie- 
szcze podać z dokładnością straty nie; :zyia- 
ciela, które lasy w znaczney części iesicze 
ukrywaig.— Oprócz zebitych i rannych, strae 
tił nieprzyjaciel w- dniu dzisieyszym około 
trzech tye'ęcy niewołn ków, których już ma- 
my, ale co chwila eddziały nasze i wiesnia- 
cy przyprowadza:ą ieńców, ktorzy rozbici, no 
lesie tułaia się. Czwarty pułk hułanów zdo- 
bv? trzy chorągwie, które przesełam Rządowi 
Narodowemu. Oprócz tege wzięliśmy Z0ściąa 
kilka iaszczyków , lub wozów 2 amimun cygaą 
cztery apteki obozowe, kilka tysięcy sztuk 


bron! i wiele wozów z begażami, z których 
niektóre napełnione zbytkowemi i kosztawne» ` 


mi sprzętaini Jenerałów. Attak nasz, tak byè 


utarczywy, źe nieprzyjaciel n e potrafił spa- - 
Dé 4. iak: tylka część swoich magazynów w ` 
Mińsku,» reszta; przez nas uratowana , służyć - 
będzie zwyciężcoma». Ale naydroższa zdobycz ' 


dla Polskich żołnierzy Jest. lazaret, w który m 
znmyduie się; stus dwudziestu. ciężko ran- 
nych naszych, 
Warszawskiego. Rapport-z- większemi szcze- 
gółami.e wypadkach dnia dzisiev szego, będę 


którzv:«©desłoni do lazaretu ' 


miał zaszezyt przesłać Rządowi Narodowemu : 


z rapportem o- wczorajszych wypadkach. Je- 
nerał Łubieński znayduie się w tey chwili 
za Kałuszynem.w Zawadach. 

(podp.) Skrzynecki. 


LOTERYIA KRAIOWA, 

W 445 ciągnieniu dnia 6 Kwretnia 1831 
roku w przytomności Osób od Rządu do tego 
wyznaczonych , wyciągnięte z koła zostały 
numera następujące : 


-— 19. 88. 50. 35. 60. — 


Przyszłe 446 ciagnienie dnia 13go Kwiee 


tnia 1831 r. przypada. . ` 


y DO NIESIENIE. 
W dniu 7 Kwietnia .r. b. 1831 o godzinie 3cey z południa, w Krakowie w rynku 
głównym w domu pod L; 20 odbędzie się publiczna Jicytacya. w drodze Exekucyi Sado- 


wóy zs'ęt go wina maszlarzu w beczkach i antałkach. 


Chęć licytowania maiacych pedpi= 


sany Lomrnik na czas'i mieysce oznaczone zaprasza. 


W. Krakowie i Kwietnia 1834 . 


Ignacy Kopyciński. Kem: Sąd, - 


> a 


